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O G A S T R O E N T E R O S T O M I I
Napióał Dr. Rudolf Trzebicky,

zastępca profesora Chirurgii w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Jak k o lw iek  gastroen terostom ia  W o l f e e r a ,  je d n a  z najnow szych zdobyczy 
w zakresie ch iru rg ii żołądka i k iszek, zupełne ju ż  p raw a obyw atelstw a w ch i­
ru rg ii sobie zdobyła  i zupełnie na rów ni stanęła  z daw niejszerai operacyam i 
B i l e r o t u a ,  to je d n a k  nie je d n a  kw estya  co do w skazań i co do tech­
n ik i nie je s t zupełn ie  jasną, i w yczekuje jeszcze rozstrzygn ięc ia  na podstaw ie roz- 
leglejszej sta ty styk i. B y i z naszej strony  przyczyn ić  się do pow iększenia m a- 
te ry a łu  sta tystycznego , opiszę, zachęcony przez mego czcigodnego byłego szefa 
prof. M i k u l i c z a ,  dw ie przez niego w ykonane gastroenterostom ie.

I . R a k  o d ź w i c r  n  i k  a, g a s t r o e n t e r o s t o m i a ,  ś m i e r ć  p o  7 
g o d z i n a c h .

E . R. 64-le tn ia  k ob ie ta  nie m iała dotychczas przebyw ać cięższych chorób. 
O d 4 tygodni chora  s trac iła  ap e ty t i w ystąpiły  wym ioty po jaw iające się z p o ­
czątku  ty lko  od czasu do czasu, później je d n a k  regu ln ie  w 1 — 2 godzin po jed ze ­
n iu . W ym iociny zaw ierały  oprócz resztek  n iestraw ionych pokarm ów  także krew  
czarną fusow atą. L e k a rz  o rdynu jący  d r . Ś w i ą t e k ,  k tórego  grzeczności te n o ta tk i 
zaw dzięczam , znalazł wówczas stan  następujący: O soba oty ła, dość silnie zbu­
dow ana, spojów ki po obu stronach  lekko żółtaw e, języ k  mocno obłożony, n a ­
rządy k la tk i piersiow ej p raw id łow e z w yjątkiem  nieznacznego n ieży tu  oskrze­
lowego w dolnych częściach płuc. B rzuch  m iernie wzdęty, skóra  na n im  p raw i­
dłow a, tk an k a  tłuszczow a bardzo  silnie rozw inięta. Ś ledziona, w ątroba i n erk i 
n ie przedstaw iają  nic n iepraw id łow ego. Ż ołądek rozdęty  (do lna g ran ica  na 3-em  
pow yżej pępka) zaw iera  znaczną ilość płynów . P o  dokładnem  w ypróżnien iu  
k iszk i grubej z mas kałow ych, m ożna było w yczuć w podżebrzu na praw o od 
lin ii białej w  okolicy odpow iadającej odźw iernikow i guz w ielkości j a ja  kurzego, 
tw ardy , dobrze ruchom y. D okładniejsze obm acanie guza było praw ie  niem oże- 
bnem  z  pow odu głębokiego um iejscow ienia av podżebrzu  i z pow odu znacznej 
g rubości powłok brzusznych. Rozpoznano zw ężenie odźw iern ika z pow odu raka . 
W  osta tn ich  dniach  przed  operacyą objaw y zw ężenia tak  się w zm ogły, że cho­
ra  naw et p łynnych  pokarm ów  nie znosiła i w sku tek  tego w oczach n a  siłach
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podupadała. Badający wówczas chorą profesorow ie K o r c z y ń s k i  i M ik u ł ic z  p o ­
tw ierdzili rozpoznanie lekarza domowego i proponow ali chorej operacyą. P o ­
nieważ pacyentka na takow ą się zgodziła, d latego 1 5 /X I 1884 p rzystąp ił prof. 
M ik u ł ic z  do operacyi, m ając zam iar w ykonać resekcyą odźw iern ika, a w zglę­
dnie gastroenterostom ię. M uszę jed n ak że  już  tu  zaznaczyć, że prof. M i k u ł ic z , 
pomimo znacznej ruchom ości guza mało m iał nadziei, by resekcyą odźw ier­
n ika  m ożna było wykonać, lecz ju ż  a  priori gastroG nterostom ią za jed y n ie  mo­
żliwie w ykonalną operacyą uważał.

O peracyą w ykonano w pryw atnem  pom ieszkaniu chorej, w dobrze odka­
żonym i ogrzanym  pokoju. T uż przed operacyą w ypuszczono treść żołądkow ą 
zapomocą sondy i dokładnie  przep łókano  żołądek letn im  3 %  rozczynem  kw asu 
borow ego. Cięcie w pow łokach brzusznych poprow adzono poprzecznie w środ­
k u  pom iędzy w yrostk iem  m ieczykow atym  a pępkiem , przyczem  12— 15 broczą­
cych naczyń podw iązano. P o  o tw arciu  jam y  otrzew nej w szedł prof. M ik u ł ic z  
praw ą ręką w k ie ru n k u  odźw iernika i p rzekonał się, że guz w ielkości ja ja  gę­
siego, zresztą dosyć ruchom y przechodził bezpośrednio w w ięzadło w ątrobo wo- 
dw unastnicow e ([hepato-duodenale) i żołądkow o-okrężnicow e (gastro-colicum) i że 
także z głow ą trzu stk i by ł zrośniętym . O w yłuszczeniu now otw oru z nadzieją 
pom yślnego w yniku w tych stosunkach  m owy być nie mogło, tein bardziej że 
w iek chorej i upadek  sił nie dozw alał na dłuższe przew lekanie  narkozy. P ro f. 
M i k u ł ic z  postanow ił więc w ykonać gastroenterostom ią. Co do techniki trz y ­
m ał się zupełnie przepisów  podanych p rzez W o l f l e r a .  Poprzeczną kiszkę 
grubą podniesiono ku  górze, znaleziono szybko plica duodenojejunalis i wydobyto 
na zew nątrz pętlę  na jak ie  30—40 ctm . od takow ej oddaloną. Nie można było 
jednakże  pętlę  tę zaraz zespoić z w iększą k rzyw izną żołądka, albow iem  sieć 
leżąca między nią a żołądkiem  była bardzo w tłuszcz obfitą i grubą. A żeby 
więc zapobiedz jak iem ukolw iek  napięciu tej pę tli p rzy  zeszyciu z żołądkiem , 
m usiano sieć w lin ii środkowej przedzielić (częściowe przedzielanie m iędzy dwo­
m a podw iązkam i en masse aż do kiszki grubej). Pom iędzy rozstępującem i się 
brzegam i takow ej przeprow adzono pętlę  i bez żadnego napięcia zespojono z żo­
łądkiem  w środku większej krzyw izny zapom ocą k ilku  szwów L em bertow skich . 
T eraz  otworzono żołądek i je lito  bezpośrednio przy szw ach na p rzestrzen i 2 '/a 
do 3 ctm. R anę w je lic ie  przedłużono jeszcze na ja k i  1 ctm . na praw o tak , że 
po zespojeniu je lita  z żołądkiem  część ran y  jelitow ej odpow iadająca ram ieniu 
doprow adzającem u n ienaruszoną ścianą żołądka p rz y k ry tą  była. O tw ory w j e ­
litach  zam ykali asystenci wyłącznie rękam i. A żeby m ożliw em u dostaniu się 
treści je litow ej do jam y  brzusznej zapobiedz, podłożono pod żołądek i je lito  
poczw órnie złożony kaw ał gazy jodoform ow ej zm aczanej w 5 %  kwasie k a rb o ­
lowym i w ten  sposób dalsze ak ta  operacyi p raw ie zupełnie pozaotrzew now o 
w ykonano. B rzegi świeżo u tw orzonych  św iateł zespojono ze sobą zapom ocą 
jedw abnego  szwu kuśnierskiego przechodzącego przez wszystkie w arstw y, po 
czem założono jeszcze 12 przednich szwów Lem bertow skich. Po dokładnem  
oglądnięciu szw u włożono żołądek i je lito  do jam y  brzusznej, k tó rą  następnie 
zam knięto zapom ocą 4 szwów p ły tkow ych, 6 jedw abnych szwów w ęzełkowych 
i powierzchownego szwu kuśnierskiego. O peracya trw a ła  1%  godziny. M uszę
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jed n ak że  zauw ażyć, że z jednej s trony  wiele czasu zajęło przedzielenie sieci i za­
tam ow anie k rw otoku  z nadzwyczaj tłu sty ch  pow łok brzusznych, z drugiej zaś 
strony  k ilk ak ro tn ie  operacya trzeb a  było przeryw ać, poniew aż chora w śród 
narkozy  przestaw ała oddechać. Z resztą operacya zupełnie g ładko się odbyła.

T ętno  pod koniec operacyi nadzw yczaj słabe popraw iło  się po w strzy­
knięciu  e te ru  i podaniu  k ilk u  łyżek starego  w ina węgierskiego. C hora przenie­
siona do łóżka w krótce p rzyszła do siebie i żądała sama napoju . T ętno  było 
p raw ie  tak  silne, ja k  p rzed  operacyą, chora  czuła się zupełnie dobrze, skarży ­
ła  się ty lko n a  osłabienie, po podaniu  napoju  nieco się wzm ocniła. Przez p ie r­
wsze cztery  godziny podaw ano je j naprzem ian  kaw ałki lodu i łyżkam i zim ne 
wino szam pańskie. W ym iotów  nie było, ty lko trzyk ro tn ie  skłonność do wymio­
tów, podczas gdy w poprzed n ich  dniach chora po każdem  przyjęciu napoju  za­
raz  w ym iotow ała. W  4 godziny po operacyi chora szybko zapadła i pomimo 
zastosow ania rozm aitych środków  podniecających, u m arła  w 3 godziny później 
a  więc w 7 godzin po operacyi. Na sekcyą niedozwolono.

I I .  Z w ę ż e n i e  o d ź w i e r  n i k a  b l i z n o w a t e  p o  w r z o d z i e  
o k r ą g ł y m  ż o ł ą d k a .  G a s t r o e n t e r o s t o m i a .  W y z d r o w i e n i e .

J .  G . z B erdyczow a w Rosyi, 4 0 -letni, żonaty, cierpi od 18 la t na roz­
m aite przypadłości żołądkow e, a m ianowicie ciągły głód, bóle po każdem jed ze ­
niu , odbijania i t. p. P rzez 8 la t  leczył się chory w odą karlsbadzką. P rzed  
trzem a la ty  p rzedstaw ił się tam że po raz pierw szy docentowi d-row i J a w o r ­
s k i e m u , którego  uprzejm ości te  n o ta tk i zawdzięczam: skarży ł się wówczas na 
silne, przeszyw ające bóle w żo łądku , kw aśne odbijanie, zgagę. D ołek podserco- 
wy p rzy  ucisku bolesny, roztrzeń żołądka aż do pępka, a chory nadto  niedo- 
krew ny. W  zimie 1885/s6 w ystąp iły  po raz pierwszy wymioty fusow ate, k tó re  
od tego czasu co k ilka  tygodn i się pojaw iały . Bóle były równocześnie tak  sil­
ne, że w przeciągu pół ro k u  m usiano chorem u przeszło 300 razy m orfinę w strzy­
kiw ać. W sk u tek  znacznej u tra ty  k rw i z pow odu ciągłych w ym iotów  chory tak  
na siłach podupadł, że mu k ilk ak ro tn ie  e te r i kamforę m usiano w strzykiw ać. 
P o  tych ostatn ich  w strzykiw aniach potw orzyły się w rozm aitych miejscach ro ­
pnie, k tó re  częściowo ju ż  w Berdyczow ie, częściowo dopiero  w K rakow ie 
pootw ierano. Nadzw yczaj w yniszczony i osłabiony p rzy b y ł pacyen t 10 M aja 
1886 do K rakow a. Dolegliwości żołądkow e ty lko się wzm ogły, nad to  trapiło  
chorego nadzw yczaj męczące uczucie pragn ien ia  i gw ałtow ne bóle krzyżów  
i brzucha.

B adanie przedsięw zięte przez docenta d -ra  J a w o r s k ie g o  w ykazało stan 
następujący: skóra i b łony śluzow e nadzwyczaj blade, podściółka tłuszczow a 
zupełnie zanikła. M ierna rozedm a płuc. Żołądek aż do pępka sięgający, p rzy 
ucisku bolesny, w do łku  podsercow ym  w głębi większy opór, guza jednakże 
wyczuć nie można. O dgłos w ypukow y w tern miejscu czczy, zresztą bębenko­
wy. Żołądek musi być p izestrzykiw anym  co najm niej co d ru g i dzień, w p rze­
ciw nym  bowiem razie chory  trac i zaraz apety t, dostaje nudności i silnych bó­
lów. N a w szystkich kończynach liczne, po części pootw ierane ropnie.

Zapom ocą pom py żołądkow ej w ydobyto 4 litry  cieczy syrupow atej mocno 
kw asam i tłuszczow em i cuchnącej a ju ż  po k ilku  m inu tach  w kiśnienie przecho­
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dzącej. P rzesączona ciecz oddziaływ ała silnie kw aśno (stopień kw asoty 85); za­
w iera ła  znaczną ilość kw asu solnego i m lekowego. B iałko k u rze  ciecz ta  traw i 
w 3. godzinach. Ciężar ciała w dniu  badania 32 kgr.

D alsze badanie w ykazało, że czczy żołądek jeszcze około 2 litrów  miazgi 
pokarm ow ej i cieczy zaw iera; p rzy  podaniu chorem u gotow anego b iałka k u rze ­
go po dokładnem  poprzednio przepłókaniu  żołądka znachodzono następnego 
dnia w w ypom pow anej treści pokarm ow ej n iestraw ione kaw ałk i takow ego. 
Żółci w żołądku nigdy  nie znaleziono.

Ż ołądek przepłókiw ano od teraz  codziennie 1%  rozczynem  boraksu  i 3°/00 
rozczynem  kw asu salicylowego. Jak o  pokarm  dostaw ał chory codziennie 1 k g r. 
polędw icy (sporządzow ej w edług  J a w o r s k ie g o  na polew kę peptonow ą;, 10 ja j 
na m iękko, 200 gr. koniaku  i 250 gr. m leka słodkiego. N adto  pozw olono cho­
rem u jeść  pieczyste, pokarm y zaś skrobiow ate zupełnie wzbroniono.

C hory przy  tej dyecie w oczach przychodził do siebie. Ju ż  po 4 tygo­
dniach ciężar ciała podniósł się do 43 k g r. Pom im o jednakże  ta k  w idocznego 
polepszenia nie można się było ani na chw ilę łudzić, by stan ten  w ten  sposób 
można było długo utrzym ać. Za najm niejszy naw et błąd dyetetyczny  chory  za­
raz ciężko pokutow ał; z drugiej zaś strony trzeba  było być na to przygotow a­
nym , że zwężenie odźw iernika pow stałe w sk u tek  w rz o d u —a on to  w łaśnie był 
przyczyną całej choroby—z czasem coraz w iększem  będzie. R adykalnej pomocy 
można się było ty lko po zabiegu operacyjnym  spodziewać, a prof. M ik u l ic z  
zaw ezw any do porady  lekarskiej sk łonił się do gastroenterostom ii, ponieważ 
przy tak  nędznym  stan ie chorego i p rzy  praw dopodobnie licznych zrostach nie 
można było praw ie myśleć o resekcyi odźw iernika.

O peracyą w ykonał prof. M i k u l ic z  11  Czerw ca w  pryw atnem  pom ieszka­
niu chorego, w  dokładnie odkażonym  i ogrzanym  pokoju .

Po  dokładnem  w ypróżnieniu  i p rzep łókan iu  żołądka 3°/0 rozczynem  k w a­
su borowego zanarkotyzow ano chorego. Cięcie w pow łokach brzusznych 10 ctm. 
d ługie w lin ii białej powyżej pępka. N ielicznie krw aw iące naczynia natych­
m iast podw iązano. Prof. M ik u l ic z  przekonał się ręką  w prow adzoną w okolicę 
odźw iernika, że o resekcyi tego mowy być nie może z powodu licznych silnych 
zrostów  z w ątrobą i trzu stk ą . Ściana żołądkow a okazała się w tern m iejscu na 
znacznej przestrzen i zg rub ia łą  i przerosłą, odźw iernik  zaś ledw ie d la małego 
palca drożny. P rzystąpiono więc zaraz do gastroenterostom ii, k tó ra  też zupe ł­
nie gładko poszła. P ierw szą pętlę  je lita  cienkiego w ydobyto przed  k iszką g ru ­
bą na zew nątrz i zespojono zapom ocą 12 szwów L em berthow skich  z w iększą 
krzyw izną żołądka, przyczem  ani k rezka zbyt nap ię ta  ani k iszka  gruba ug n ie ­
cioną nie była. T eraz podłożono pod zespojony żołądek z k iszką  kom pres z g a ­
zy jodoform ow ej i otw orzono bezpośrednio  p rzed  lin ią szwów żołądek i je lito : 
ran a  w  żo łądku  by ła  2V2 ctm. d ługa, podczas gdy ra n a  w je lic ie  jeszcze o j a ­
k i 1 ctm. więcej na  lewo sięgała. N astępnie zespojenie brzegów rany  ze sobą 
w zględnie z n ienaruszoną ścianą żołądka zapom ocą szwu kuśn iersk iego  obej­
m ującego w szystkie warstAvy i 16 przedn ich  szwów L em berthow sk ich . K rw o ­
tok  z rany  w żołądku i w jelicie by ł bardzo  nieznaczny: usta ł zupełnie po za ­
łożeniu szwu. J e li ta  zam ykali asystenci w yłącznie rękam i. P o  dokładnem  oglę-
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dnięciu szw u i po toalecie jam y  brzusznej zam knięto ją. zapomocą 3 szwów 
pły tkow ych, 4 węzełkowych głębokich jedw abnych i szwu kuśn iersk iego  po­
w ierzchow nego. M iern ie  uciskający o p a tru n ek  jodoform ow y. O peracya trw ała  
n iecałą godzinę.

Chorego przeniesiono do ogrzanego łóżka. Tętno po operacyi praw ie tak  
silne ja k  przed operacyą. P ierw sze 2 godziny chory przespał. P o  przebudzeniu  
się był bardzo  niespokojnym  i skarży ł się na znaczne bóle w całym  brzuchu, 
przeciw  którym  polecono podskórne w strzyknięcie morfiny (0,01). P rzez  cały 
dzień podaw ano chorem u tylko lód i zim ną wodę. W ym iotów  nie było. W ie ­
czorem  ciepłota 36,6, tę tno  92, znaczne bóle, 0,02 morph. mur.

12/6. Noc spędził chory  spokojnie śpiąc. Z dniem  w ystąpiły  znow u chw i­
lowe silne bóle w brzuchu, podczas gdy brzuch przy dotykan iu  praw ie wcale nie 
był bolesny. W ym iotów  nie ma, w ia try  nie odchodzą C. 36,8, T . 96, w ieczo­
rem  C. 37,2, T . 88. P rzez  dzień 2 razy  w strzyknięto  morfinę po 0,02 gr.

13/6. C hory nieco niespokojny skarży się na bóle gw ałtow ne napadow o 
w ystępujące w brzuchu. Z resztą stan  zadaw alający. C. 37,4—37,9, T. 92— 96. 
C hory spożywa łyżeczkam i od kaw y ochłodzone mleko.

14/6. C. 37,2—37,4, T . 92. S tan  ja k  dnia poprzedniego.
Do 19/6 stan  ten  sam. O d czasu do czasu wśród gw ałtow nych bólów mo- 

żyskow ych w ystępuje bezskuteczne parcie n a  stolec. Chory w dobrym  hum orze, 
p rag n ie  jeść i palić. C iepłota w aha się między 36,6 a 37,4, tę tno  80—92.

19/6. W śród gw ałtow nych bólów nastąp ił pierwszy stolec po operacyi. 
Poniew aż jednakże  w kiszce grubej jeszcze masy kałowe zależały, dlatego z a ­
aplikow ano chorem u następnego dnia lew atyw ę jednakże  bezskutecznie. P rzy  
pierw szej zm ianie o p a tru n k u  20/6 znaleziono ranę  w całości zagojoną przez 
rychłozrost. C hory  dostaje ju ż  stałe przetw ory , a m ianow icie gołębie i k u ry  
w potraw ce.

22/. Po lew atyw ie w ystąpił w śród nieznacznych bólów obfity stolec. W yję­
cie szwów płytkow ych i g łębokich jedw abnych.

27/6. W yjęcie reszty  szwów. C hory z dniem  każdym  coraz ma się lepiej, 
w ygląd chorego popraw ia się i siły przybyw ają; 1/7 chory p ierw szy  raz w staje 
z łóżka. O zdrow ienie stale naprzód  postępuje, stolca ty lko chory nie może od­
dać bez pomocy k lysty ry .

7/7. Przedstaw iono chorego jak o  uleczonego w K rakow skiem  T ow arzystw ie 
lekarskiem .

C hory udał się do zak ładu  zdrojow ego w K rynicy , skąd ze stanu  swego 
zupełnie zadowolony w rócił do dom u. Ciężar ciała przed  odjazdem  w ynosił 
55 k g r. a więc o 12 lcgr. więcej niż przed operacyą.

W ed ług  listowego doniesienia z 26 P aźd z ie rn ik a  z. r. chory ma się z u ­
pełn ie  dobrze, skarży się ty lko  na dość gw ałtow ne bóle od czasu do czasu się 
pojaw iające w lewej s tron ie  brzucha. Stolec regu larny . Ciężar ciała 63 kgr. 
W edług  późniejszego doniesienia (Styczeń 1887) ciężar ciała jeszcze o 5 k g r. 
s ię  zwiększył. C hory  c ierp i jednakże  na chroniczne zaparcie stolca i je s t zm u­
szony zażywać środki przeczyszczające.

0d. n.)
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S P R A W O Z D A N I E  
z ruchu chorych w zakładzie dla obłąkanych w Krakowie 

w ciągu roku 1885.
Podał Docent Dr. Karol Żiułatfókl

prjmarjusi tego zakładu.

(C iąg  dalszy.— Zobacz N r. 80 ).

I I .  M ichał O. la t 36 liczący, żonaty, kandydat no tarja lny , odstaw iony 
z aresztu m iejskiego do zak ład u  dnia 1 Października 1885. Podczas badania 
podał, że n igdy niechorow ał, że w rodzinie jego  chorób um ysłow ych niebyło, 
ojciec zm arł na zapalenie płuc, m atka zaś żyje i je s t  zdrow y. P o  ukończeniu  
szkół w stąp ił do p ra k ty k i no tarja lnej we Lwowie, z powodu prześladow ań w y­
jech a ł ze Lwowa, następnie w przeciągu k ilku  la t by ł w 6 różnych m iejscach 
na prow incyi, wszędzie m u dokuczano, zaś obecnie przyby ł do K rak o w a  po to, 
aby zaskarżyć no taijusza i sąd pow iatow y, gdyż go bezustannie prześladują, 
uw ażają  za szpiega, posądzają o know ania  socjalistyczne. Znajom i stron ią  od 
niego, uśm iechają się pogardliw ie, ludzie obcy przechodzący w ołają „szpieg“. 
W  K rakow ie  leżąc w łóżku usłyszał głos dobrze m u znany, w ołający „szpieg“, 
w ybiegłszy z łóżka na ulicę, pobiegł za uciekającym , następnie p rzez po licjan ta 
p rzy trzy m an y  i do aresztu  odprow adzony, a po zbadaniu  do szp ita la  odesłany.

Badanie niew ykazało zm ian chorobowych w przyrządach  w ew nętrznych. 
Ciężar ciała 60 kilo obwód głow y 56 c tm tr. w ym iar p rosty  18,5; wym iar po­
przeczny 16,2, wysokość 15; narządy zmysłowe praw idłow e, w yraz tw arzy po­
sępny; chory n iedokrw isty, narzeka  na n iespraw iedliw ość ludzką; tw ierdzi, że 
słyszy głosy w yzyw ające go, że po północy p rzedstaw iają  się m u różne fan taz- 
ma, a nadto czuje ja k  prześladow cy w ypraw iają z nim  próby  dziw ne. P rzed  
5 la ty  ożenił się, ma dwoje dzieci, ale z żoną nieżyje, bo ta  go n igdy  nieko- 
chała, a z siostrą swoją w yw ierała bezustannie jak ieś działanie potajem ne na 
jego  mózg, serce i żołądek, zadaArała mu trucizny, a następn ie  w ysłała na ob- 
serwacyą do zakładu dla obłąkanych. P o  wyjściu z zakładu słyszał często g ło­
sy, ja k  płacz dziecięcia, gęganie gęsi, kw akanie kaw ek, ale głosy te, naślado­
wał ktoś obcy, bo te gęsi m iały odrębny głos gęgania, a w zrok ta k  ostry , że 
niem ogły znieść jeg o  w zroku. O dtąd  ciągle go ludzie p rześladują , w dzień 
i w nocy niem a spokoju, w yzyw ają go zbrodniarzem , m ordercą, nazyw ają szpie­
giem , dodają trucizny  do pokarm ów , sprow adzają polucye nocne, aby go po­
zbawić k aw ałk a  chicha i zgubić. P o  kilkotygodniow ym  pobycie chory uspokoił 
się, odzyskał sen i apetyt, począł zajm ow ać się czytaniem , narzekał je d n a k  ciągle 
na omamy słuchowe, lubo w m niejszym  stopniu  istniejące, co tej okoliczności 
jedyn ie  przyp isyw ał, że prześladow cy jeg o  boją się teraz  zbliżyć do niego, by 
niezostali p rzy trzym ani. P o  sześciotygodniowym  pobycie w zakładzie oddano 
chorego na żądanie rodzinie niewyleczonego.

I I I .  D nia 7 L u tego  1882 przyjęto  do zakładu F ran c iszk a  K . la t 49 liczą­
cego, ro ln ika, stanu  w olnego, w k tórego  rodzinie podług  podania  braci niebyło
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choroby um ysłow ej. P rzed tem  zdrow y, pracow ity  trzeźw y i nabożny, od k ilk u  
m iesięcy poczuł źle w yglądać, strac ił apety t, po nocach niesypiał, z dom u nie- 
chcial wychodzić, podejrzew ając ludzi, że m u na złość robią., że go czarują, to 
znów, że m u djabły  ustaw icznie szepcą o potępieniu, lub, że m u djabeł w brzu­
chu się rusza, n iepozw ala jeść  i w ychodzić z domu. W szystk ich  domowników 
a wreszcie i zw ierzęta domowe posądzał o to, że przychodzą do niego doku­
czają m u, wrzeszczą na niego, zkąd w nosił, że w nich djabeł siedzi. R azu p e­
w nego wyszedł w nocy z domu, a gdy niew racał wybiegł zaniepokojony b ra t 
za  nim , i znalazł go wiszącego na w ierzbie, w skutek  czego po ocuceniu, od­
w iózł go do zak ładu .

B adany źle odżyw iony, podaje szczegóły co do pochodzenia swego zgod­
n ie  z praw dą, n ieprzedstaw ia żadnych objawów porażenia, język  obłożony, 
a oprócz lekkiej bolesności p rzy  dotknięciu  okolicy żołądka, p rzyrządy  we­
w nętrzne n ieokazują zm ian chorobowych. C iężar ciała 60 kilo, obwód głowy 
55 c tm tr. W ym iary  głow y wynoszą: p rosty  18 ctm tr., poprzeczny 16 ctm tr., 
a wysokości 15 c tm tr. B adany tw ierdzi, że n igdy niechorow ał, w ódki n iepijał, 
p rzyznaje  ato li, że w młodości się onanizow ał. P rzy rząd y  zmysłowe p raw id ło ­
we, w yraz tw arzy  posępny, utrzym uje że spadł z ciała, bo dawniej był o tyły. 
U trzym uje  dalej że je s t zdrow y um ysłowo, a jed y n ie  tylko dokuczania i p rz e ­
śladow ania ludzkie spowodowały ten  stan jego  nieznośny; m usiał się powiesić, 
bo m u d jab e ł ciągle szeptał do ucha, żeby się pow iesił; w ja k i sposób się p o ­
wiesił, niepam ięta. N a py tan ie  czy obecnie także d jabeł w nim  siedzi, oburza 
się, i że złośliwym  uśm iechem  pow iada, że go czuje w przyrodzeniu.

P o b y t jeg o  w zakładzie przeciągał się z pow odu utrzym ującego się stale 
popędu sam obójczego, po całych dniach odpędzał rękam i koło uszów szeptają- 
cych djabłów , rzadko  k iedy przem ów ił do kogo, uśm iechał się, krzyczał, cza­
sem nadstaw iał głow ę do ściany ja k b y  nadsłuchiw ał, często znów zatykał p a l­
cem przew ody słuchowe. Po ro k u  pobytu  w zakładzie odebrał go b ra t na w ła­
sne żądanie do domu; atoli po k ilk u  m iesiącach odw iózł go pow tórnie do za ­
k ład u  z pow odu usiłow anego pow ieszenia się.

B adanie wykazało w tedy stan  zdrow ia powyżej opisany. C hory podał, że 
ja d ą c  do K rak o w a, chciał sobie siekierą nogi poobcinać, bo mu głos jak iś  do ­
radzał, aby to zrobił. T eraz  zaś głos mu mówi, że tu  je s t  Babilon; w domu 
wszyscy m u dokuczali, ludzie i zw ierzęta, ludzie prześladow ali go i posądzali
0 kradzież, m orderstw o, zw ierzęta zaś każde ja k  mogło, i tak: k u ra  czarna 
d a rła  się i m ówiła mu, że je s t  p rzegrany ; gdy sobie coś pom yślał, to kaczka 
w ołała „kak, k a k “ , co znaczyło tak; afrykanki krzyczały na niego „psiakrew , 
p siak rew “, w róble w ołały  „cep, cyw, c ie rp “, w rony kaw ki odm iennie się darły ,
1 przezyw ały  go: gdzie w yszedł p rzybiegały  do niego świnie, konie w stajn i 
tłu k ły  się i wołały na niego, że się „psem “ ochrzścił; naw et robak i siwe i m u­
chy, w ołały koło ucha „ łu p , łu p “ . T e dokuczania w szystkie wywołać m iał d ja­
beł, k tó ry  przez te zw ierzęta  gadał. Po dłuższym  pobycie w zakładzie począł 
posądzać braci, że go zaprzedali djabłu, d jab ła  na niego sprow adzili aby mu 
dokuczał, żeby um arł prędzej, a oni g ru n t jeg o  zabrali. Słowa daw niej przez 
braci wymówione, nasuw ały  chorem u przypuszczenie, że ju ż  w tenczas bracia
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stara li się go oczarować i zaprzedać d jabłu . Z chorym i w szczynał często sp rze­
czki, odpędzał icli od siebie, bo i oni sprow adzać m ieli d jab ła , k tó ry  m u bezu­
stannie  szepcze do ucha.

S tan  tak i u trzym yw ał się przez 3 la ta , poczem  odesłano chorego do za­
k ła d u  w K u lparkow ie  jak o  nieuleczalnego.

IV . J a n  J .  pozło tn ik  la t 58 liczący, żonaty, z K rakow a, od la t k ilk u  po­
sądza mieszkańców kam ienicy, że go przezywają, „ ło trem  pijakiem , ła jdakiem “, 
od pół roku  także o to samo ludzi przechodzących ulicą; w ostatnich tygo­
dniach przesta ł pracować, natom iast zaczajał się i napadał na m ieszkańców wcho­
dzących do kam ienicy, lżąc ich. P o  nocach niesypia, słyszy głosy, kłóci się 
z osobami, k tó rych  niem a w pokoju, a żonę persw adującą m u, że nic niesłyszy, 
posądza o zmowy z prześladow cam i swojemi.

B adany przedstaw ia się dość dobrze odżywionym , waży 67 kilo , ruchy  swo­
bodne i energiczne, odpow iada na py tan ia  szybko; u trzy m u je , że je s t zdrow ym  
i ty lko przez złość n ieprzy jació ł oddany do szpitala. W ym iary  głow y wynoszą: 
obwód 55 ctm t. p rosty  18 c tm tr., poprzeczny 15,5 c tm tr. wysokość 14.7 ctm . 
B adany tw ierdzi, że oprócz try p ra , tyfusu i reum atyzm u nieprzebył innych cho­
rób; przyznaje, że dawniej w ódkę pijał, naw et czasem  się up ija ł, atoli od pó ł 
roku  nic niepije. Bodziec ju ż  nieżyją, ani on i ani też n ik t w rodzinie niecho- 
row ał um ysłowo. Z la t dziecięcych przypom ina sobie, że przychodził po niego 
ja k iś  dziad z siwą dużą brodą, i w yprow adzał go w k rzak i, gdzie się m odlili, 
że z dom owników n ik t tego dziada n iew idział, chociaż z pośród nich go w y­
prow adzał. D opiero od k ilku  la t, bez pow odu, poczęli go m ieszkańcy z tej sa­
mej kam ienicy wyzywać ja k o  to: p ijaku, łotrze, d rab ie , złodzieju, gdy wszyscy 
śpią w nocy, to ty  p ieniądze w ykradasz. G łosy te pochodzą z p ię tr  wyższych, 
słyszy j e  w yraźnie w m ieszkaniu parterow em , w idocznie muszą tam  mieć ja k iś  
instrum ent, k tó ry  za pomocą p a ry  w ydaje głosy. G łosy te słyszy w dzień 
i w nocy, pomimo, że okna zam knięte i na  ulicę niew ychodzi. O d k ilku  tygo­
dni słyszy od ludzi przechodzących tak ie  same w yrazy; w ychodził w pole po 
za m iasto, ale i tam  go p rześladu ją , bo także słyszy głosy. Żona śm ieje się 
z niego, i mówi że niesłyszy, że to przyw idzenie; był naw et u  spowiedzi, ale 
i to niepom ogło, w ybił k ilk u  m ieszkańców , ale jeszcze więcej głosy mu doku­
czały. G dy się żalił p rzed  znajom ym i, że go ludzie n iew innie posądzają i p rze ­
śladują, to n ik t niechciał tem u w ierzyć, i każdy utrzym yw ał, że tych głosów 
niesłyszy; podczas gdy żaląc się słyszał w yraźnie „kłam iesz, k łam iesz“ .

P o kilkotygodniow ym  pobycie w zakładzie, podczas którego się uspokoił 
nieco, ale głosy ciągle m u dokuczały, odebrała  go żona z zak ładu  niew yleczo- 
nego, ze stale u trzym ującym i się om am am i słuchowrcmi.

V. F e lik s  Cz. doktór medycyny la t 41 liczący, p rzyby ł po raz pierw szy 
do zakładu 4-go M aja 1878, a po raz w tóry dnia 3-go P aźd . 1883. Pochodzi 
z rodziny, w k tó re j zdarzały  się p rzypadk i choroby um ysłowej. M atka  była 
poryw czą i ekscentryczną i rozw iodła się z mężem; wychowaniem  chorego za j­
m ow ał się ojciec i chciał w szelkiem i sposobam i w lać naukę w syna, gdy m atka 
znowu, u k tórej byw ał pieściła go i psu ła  aż do zbytku . U ro d a , dostatek , h u ­
m or wesoły, czyniły  go pożądanym  w tow arzystw ie, to też bardzo wcześnie
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zapoznał rozpusty i lekkiego życia, k tó re  oprócz k ilku  pojedynków , nabaw iły 
go chorób ja k  try p ra  i kiły. Ju ż  od najm łodszych la t był sangw iniczny, u p a r­
ty, a  często nad w iek swój w padał na dziw ne pom ysły i psoty, k tó re  mu mię­
dzy rów iennikam i w yrobiły  opinią, „narw anego“ . P o  uzyskaniu  stopnia  doktora, 
m iał ju ż  w pierw szym  ro k u  ja k o  lekarz zdrojow y znaczne pow odzenie, żył 
zby tkow nie i hulaszczo, i ożenił się. W  k ilka  atoli miesięcy po ślubie czy z za­
zdrości, czy z pow odu u ro jeń  h ipochondrycznych uw ażając się za im potenta, 
tabetyka, począł podejrzew ać żonę o niew iarę m ałżeńską, i o stosunki w róż- 
nemi osobami, ba naw et ze staruszkiem , ojcem chorego 70 przeszło letnim . 
P rzed  znajom ym i n iezdradzał swoich chorobow ych m yśli i przez k ilk a  miesięcy 
uchodził za zdrowego, gdy żonę trap ił i m altre tow ał, wychodząc z dom u na 
klucz zam ykał, wiązał do łóżka za pomocą tasiem ki, k tó rą  obwiązywał całą oso­
bę, a końce pieczętow ał do pościeli, lub ub ierał w kaftan , g roził rew olw erem ; 
aż wreszcie przem ocą do zakładu d la  obłąkanych odwieziony został. P o  uspo­
ko jen ia  się, odebrano go na żądanie, i wysłano do zak ładu  wodoleczniczego. 
O d tąd  pow stała  u  chorego m yśl obawy, u p a try w ał w każdym  szpiega swoich 
czynności, unikał znajom ych, n ikom u niedow ierzał, a m ając fundusze po tem u 
jeźd z ił koleją, a celem zgubienia siadu za sobą, kupow ał b ilety  do dalszych 
stacyi, aniżeli tej, gdzie m iał wysiąść. W czasie takich  podróży spotkał znajo­
mego lekarza , a posądzając tegoż, że go śledzi, groził mu rew olw erem , k tó ry  
zawsze nosił p rzy  sobie, co spow odow ało umieszczenie go w zakładzie dla obłą­
kanych , skąd  rodzina przyw iozła  go do K rakow a. G dy żony z dzieckiem  nie- 
zastal, nab ra ł p rzekonan ia , że posądzenie o stosunki m iłosne żony je s t  u sp ra ­
w iedliw ione, i myśląc, że kochanek żony p rzekupu je  wszystkich żeby go śledzi­
li i w olności pozbaw ili, w ciągłej obaw ie o siebie, w padł na myśl, że go chcą 
truć , s tąd  też popełn iał rozliczne dziw actw a, i tak , chcąc zjeść obiad czekał, 
aż kom u potraw y przyniesiono, i zab ierał z p rzed  niego, tak  samo było z p i­
wem, cygaram i i t. p, Podczas tego uczęszczał po m iejscach publicznych, g ry ­
w ał w karty , trzy m ał sobie konia, um iał ukryw ać m yśli sw oje chorobow e tak  
dalece, że były osoby, k tó re  niew ierzyły w chorobliw y stan  jeg o  um ysłu; to 
pew na jed n ak , że choć chw ilow o um iał się zamaskować, przecie długo niezdo- 
ła ł być w równowadze. Zw olna począł coraz więcej unikać tow arzystw , prze­
siadyw ał w dom u, w yjeżdżał za miasto, w lccie całem i dn iam i p rzebyw ał 
w łódce na W iśle, skupyw ał surow e pokarm y i gotow ał je  sam, przezco 
często zastać go m ożna było w dom u ja k  skrobał m archew kę, trzym ając  te r ­
m om etr pod pachwą; później zaprzestał jeść  pokarm y gotow ane, a żywił się 
ty lko  m lekiem , ja jam i, chlebem  i owocami, k tó re  kupu jąc  sam, ja k  n a js ta ra n ­
niej oglądał, aby były bez skazy. Z darzało się, że po trzebując kropli opiowych, 
najm ow ał fiakra i udał się do m iasta k ilka  m il odległego po opium, z obawy 
aby m u w aptece miejscowej niedodano trucizny do m akowca. Obecność b iałka 
w moczu, p rzypisyw ał w pływ ow i truc izn  k tó re  m u zadaw ano. P sa  oraz służą­
cego trzym ał na to ty lko , aby pierwej kosztow ali pokarm y. Z czasem począł 
n a w e t w pow ietrzu czuć gaz zatru ty , a to spowodowało, że okna pokoju pozo­
staw ia ł latem  i zimą o tw arte . N ieznacznie i zw olna poczęły te u rojenia p rze­
śladowcze przeistaczać się, chory począł szukać i upatryw ać w daw nem  swojem
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postępow ania przyczyny dręczących go dolegliw ości, a w ynajdując różne p rze ­
winienia własne, zw rócił m yśli w stronę religijną, i całe nieszczęście swoje, uw a­
żał jak o  spraw ę djabła. O d tąd  począł pościć, spow iadał się często, czynił ofia­
ry  Bogu, a ja łm użny  rodzielał ubogim , trap ił swoje ciało, a w przeciągu 2-ch 
miesięcy poszedł dwa razy na odpust do Częstochowy, niosąc na plecach swoich 
60 funtów świec w ofierze. M yśli trucia  i prześladow ania opuściły go, śm iał 
się naw et z tych myśli, w idział w sobie ty lko  grzesznika, bał się kary  za g rze ­
chy, p ieklą i czartów, a d la tern pew niejszego odpokutow ania za grzechy, po­
stanow ił odbyć pielgrzym kę do Jerozolim y, k tó rą  też w K w ietn iu  1882 roku 
rozpoczął, i szczęśliwie dokonał, a gdy za pow rotem  na podziękow anie post 
40-dniow y odpraw iał, dostał się dnia 3-go P aździern ika  1883 do zak ładu .

P rzyprow adzony przez a jen ta  policyjnego, do szp ita la  przedstaw iał obraz 
p ielgrzym a, ubrany  w d ługą do kostek sięgającą g rubą  bondę, opasany białym  
sznurem , z odk ry tą  głow ą, z opaloną od słońca tw arzą, z trepkam i na nogach, 
m iał olbrzym i kostu r z koronką w ręku, k rzyż duży na piersiach; w ynędznia­
ły, w wysokim stopniu osłabiony, zaledwie nogam i powłóczył. O bw ód głowy 
54 ctm. w ym iar prosty 17,5, poprzeczny 15,7, wysokość 14.8 ctra. Ciężar ciała 
50 kilo. Stopy obrzm iałe, p rzyrządy  w ew nętrzne bez zmian chorobow ych. 
Oprócz krzyżyków, książki do nabożeństw a, znaleziono w kieszeniach bougie 
i ka tetery , k tórych z powodu s try k tu ry  cewki naw et w drogę do Jerozolim y 
zabrał. C hory oświadczył, że odbyw ając post 40 dniow y, dni 12 już  n iejad ł, 
i jeść  niebędzie, w skutek  czego zaraz sondą go nakarm iono, i przez następne 
28 dni codziennie go karm ić m usiano. Po upływ ie zaś tego czasu, ja d ł  sam  ale 
ty lko chleb, ja ja  i m leko, wszelkie zaś perswazye, aby go skłonić do spożycia 
mięsa były bezowocne, tw ierdził, że za grzechy swoje odpokutow ać m usi, że 
nieoslabnie, bo w drodze do Jerozolim y pomimo takiego pożywienia, szedł 
dziennie 10 mil pieszo. Zachow anie się chorego w zakładzie było spokojne, j e ­
dyną czynnością jego była m odlitw a i leżenie krzyżem .

Podczas badania stanu  umysłowego przez kom isyą sądow o-lekarską, opo­
wiedział chory szczegóły p ielgrzym ki sw ojej, k tó ra  trw a ła  od K w ietn ia  1882 
do 18 W rześnia 1883. W czasie tej pielgrzym ki, ty lko raz jed en  i to w w ąw o­
zie Szybki napadnięty  został przez górali; żalił się na dodanego mu w Azyi 
kaw asa niby dla opieki i za w staw ieniem  się konsula austry jack iego , k tó ry  to 
kaw as się nad nim znęcał. Ma zapytania podał: że czuje się fizycznie zdro ­
wym, umysłowo także, że atoli z powodu tego, iż je s t  w zakładzie um ysłowo 
chorych, chyba być musi chory na um yśle. Daw niej m iew ał halucynacye, bo 
się mu przedstaw iały różne rzeczy, k tóre nieistniały, ale te raz  ich nieiniewa. 
U rojenia dawne trucia go, uważa za karę  boską, a p ielgrzym kę odbył d la od­
pokutow ania za swoje grzechy . Czy te grzechy zm yje ta  p ielgrzym ka, i czy 
jeszcze niepójdzie do Rzymu, tego niewie. M edycyną zajm ow ać się niechce, raz, 
że je s t nieukiem , pow tóre, że zajm ow ał się nią ty lko  dla zysku. Jeże li je d n a k  
P a n  Bóg dozwoli, chce zostać nauczycielem . P rzed  kom isyą chce w szystko w y­
powiedzieć, chociaż n ielubi wiele mówić, ale chce dać dowód te raz  o swoim 
stanie um ysłowym . Jak ieś  zajęcie musi sobie wyszukać, bo człow iek bez zaję­
cia istnieć niemoże; daw niej gdy przesta ł leczyć, obra ł sobie ja k o  nadetatow e
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zajęcie grę w k a rty , te raz  zaś gdy niegryw a, m odli się lub  skubie szarpię. 
Uważa za grzech najw iększy ja k i popełni! to, że będąc nieukiem , leczył nieod­
pow iednio, i dodaje „k to  zaś nieum ie, a leczy, popełnia zbrodnię, a za taką  
zbrodnię muszę odpokutow ać.“ G dy sąd wyznaczył m u k u ra to ra , odebrał go 
tenże z zak ładu  nieuleczonego. C hory bawi dotychczas w K rakow ie, uczęszcza 
do kościołów, modli się i pości, w dom u biczuje się, leży krzyżem , żywi się m le­
kiem , chlebem  i owocami, chodzi latem  i zim ą z odk ry tą  głową, przytem  za­
chowuje się spokojnie, i je s t d la  nikogo nieszkodliw y. (d. c. «.)

S T R E S Z C Z E N IA  I W Y C IĄ G I.

50. 0 cierpieniach serca pr*y wiądsie inlecia pacierzowego. Ueber Herzaß'ektionen bei 
tabes dorsalis von E . L e y d e n .  Z  pośród różnorodnych pow ikłań  nierzadko wiądowi 
m lecza pod postacią tak  zw anych kryz (Grises) towarzyszących, pow ikłania ze 
strony  serca są stosunkow o najm niej znane i opisane. W  artyku le  o wiądzie 
m lecza opracow anym  przez au to ra  d la  E ncyklopedii E u l e n b u r g a  (1885) znaj­
dujem y zaledw ie w zm iankę o dwóch przypadkach cierpienia serca (Herzkrisen) 
w ikłających wiąd mlecza. O. B e r g e r  i O. R o s e n b a c h  ') zw racali też uwagę 
na to, że u cierpiących na wiąd często spostrzedz można wady zastaw ek ser­
ca. A nalogiczne p rzypadk i spostrzegali następnie między innym i au to r i J a u -  
b e r t .  Pom im o dosyć częstego zbiegu w iądu m lecza i wad zastaw ek nie je s t 
je d n a k  możliwem, zdaniem  au to ra  dopatrzeć się zw iązku między obu cierpie­
niam i. W ielką doniosłość posiadają zdaniem au to ra  rzadko dotychczas spostrze­
gane napady ze strony  serca, o k tórych  ju ż  w powyżej cytowanej pracy (Real- 
encyklopedie Eulenburga) autor w spom inał. K ilk a  tego rodzaju przypadków  m iał 
on od tego czasu sposobność spostrzegać, co mu daje możność bardziej szcze­
gółowego sk reślen ia  charak te ry s ty k i napadów  ze strony serca w ikłających wiąd 
m lecza. N apady te w ystępują  pod postacią ściskania w okolicy serca w połą­
czeniu z bólem i uczuciem  obaw y, podobne są one bezsprzecznie do napadów  
dusznicy bolesnej i muszą być uw ażane za nerwoból n. błędnego, natężenie 
i trw anie  napadów  je s t  rożnem; m ogą one być ja k to  pokazują przypadki au tora  
bardzo  gw ałtow ne, a naw et zagrażać życiu.

C ztery  p rzypadk i spostrzegane i podane przez autora świadczą, że w prze­
biegu w iądu w ystępują  napady  ze strony serca analogiczne z tak  zwanemi k ry ­
zam i żołądkow em i, krtaniow em i i oekrzelowem i. O prócz podanych powyżej 
trzech  cech napadu , ściskania, bólu w okolicy serca nieraz na lewe ram ię się 
rozszerzającego i uczncia obawy często w ystępują objawy duszenia się, zaw rót 
głowy, om dlew anie; tętno byw a najczęściej podczas napadu  n ieregułarnem , czę- 
stem  (90— 100 uderzeń na m inutę). Jak ie  zmiany zachodzą w sercu, tego do tych­
czas niewiadom o z przyczyny niedostatecznych oględzin pośm iertnych. W p rzy­
p ad k u  V u lp ia N A  (Revue de Médecine 1885 str. 60) nie znaleziono po śmierci 
w sercu nic szczególnego. Źe zaś nerw  błędny uledz może zw yrodnieniu p o k a ­
zują to poszukiw ania O p e n h e im a  który  w p rzy p ad k u  w iądu pow ikłanego s il­
nego natężenia kryzam i żołądkow em i, znalazł nerw  błędny w stanie zaniku. 
Przypuszczać prze to  należy, że tak  znaczne zw yrodnienie włókien nerw u b łę­
dnego może wywołać n iety lko  napady  ze strony żołądka, lecz i ze strony ser­
ca. I  w  rzeczy samej w p rzypadku  O p e n i ie im a  napadom  żołądkowym  tow a­
rzyszyło uczucie ściskania w okolicy serca i ból rozszerzający się na lewe ra ­
mię. I w p rzypadku  V u l p i a n a  objawy dusznicy bolesnej dołączyły się do napa­

l )  U eber die Coincidenz der Tabes dorsalis mit Insufficienz der Aortenklappen. B eri. 
klin . W  och. 1 87 9 .  Nr.  29 .
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dów żołądkowych. P rzy p ad k i au tora , w k tórych  napady ze strony serca is tn ia ­
ły same przez się z tego w zględu godne uw agi, poniew aż w ykazują, że objaw y 
ze strony serca w ikłające wiąd są niezależne od napadów  żołądkow ych.

( C e n tra lb la tt f i i r  k lin isch e  M ed ic in . N r .  1 — 1 8 8 7 ) .  F e lik s  A r n s tc in .

O D C I I T E K .

Kilka słów o pomiarach antropometrycznych, młodzieży 
gimnazyum męzkiego w Radomiu.

Napisał Felicjan Suligowskl lekarz tegoż miasta i gimnazyum.

P raca  i zajęcie, sposób życia i w arunk i otoczenia, wreszcie k lim at i t. p. 
czynniki w yw ierają w pływ  swój na rozwój organizm u i s tan  zdrow ia każdego 
osobnika.

D opatryw anie tych zboczeń z jednej strony  i zabezpieczanie ludzi od ro ­
zwoju takow ych z drugiej strony, spoczywają z konieczności na barkach  le k a ­
rzy, jak o  hygienistów  z zawodu.

O bow iązek ten , sk łonił m nie wobec coraz bardziej rozszerzającej się po­
trzeby  stosow ania prak tycznego  wiadom ości z liygieny, do zw rócenia uw agi 
na rozwój ustrojów  młodzieży szkolnej, aby się przekonać o ile nauka sam a 
i otoczenie szkolne oddziaływ ają szkodliwie na n ią. Obow iązek ten, tern m i­
lej spełniam , że zajm uję posadę lekarza gim nazyum , a od lekarzów  fabrycznych, 
w ięziennych, szpitalnych i t. pl n au k a  i społeczeństw o m ają prawo wym agać, 
aby każdy z nich w zakresie działalności swojej, zbierał m ateryały  naukow e 
i statystyczne, k tó re  razem  zsum ow ane stałyby się podstaw ą wniosków n au ­
kowych, w ytykających tak  dobre, ja k  i złe s trony  każdej p racy  człow ieka i j e ­
go otoczenia. M y tymczasem jesteśm y pozbaw ieni danych i m ateryałów  s ta ty ­
stycznych w łasnych, mimo dosyć licznego • zastępu lekarzów  krajow ych, a w ra ­
zie potrzeby, udajem y się do autorów  zagranicznych, i od nich czerpiem y 
w szelką wiedzę naukow ą, a naw et co w ięcej, ośm ielam y się praw ie zawsze 
stosować ją  bez żadnej różnicy do po trzeb  k ra ju , nie pom ni, że k ra j nasz i lu ­
dność jego  żyją w odm iennych w arunkach .

Otóż w arunki te, w ytw arzają  różnice pow ażne, w życiu osobnika, ja k  się 
z pracy mojej przekona szanow ny czyteln ik , i są przyczyną, że n ie jednokro tn ie , 
wnioski autorów  zagranicznych stosowane do ludności naszej, dają w zupełno­
ści inny rezu lta t, i zniechęcają tak  lekarza, ja k  i społeczeństw o do stosow ania 
przepisów  hygienicznych, i tym  sposobem  osłabiają powagę nauki na przyszłość.

Nie tu  miejsce rozbierać przyczyny, d la  czego niem am y m ateryałów  w ła­
snych, w każdym  razie nic od rzeczy będzie, gdy wspom nę ogólnie, że chcąc 
zebrać jak ieko lw iek  dane statystyczne, po trzeba mieć m ateryał odpow iedni, czas 
i dobre chęci.

C zynniki te w każdym  k ra ju  niezawsze w p a rze  idą, i nie d la  każdego 
z lekarzy  są dostępne, a tem  bardziej u nas, gdzie by t lek a rzy  opiera się g łó ­
wnie na prak tyce w olnej, ciężkiej i mozolnej, a posad je s t  m ało i do tego nę­
dznie uposażonych, zmuszających każdego do szukania clileba po za ob rę­
bem utrzym ania  stałego.

M ając pod ręksj jak o  lekarz g im nazyum  m ateryał odpow iedni, postanow i­
łem  przełam ać pierwsze lody na polu  pom iarów  antropom etrycznych  m łodzieży 
szkolnej w Radom iu, i aby zapełnić, o ty le o ile tu  istn iejącą lu k ę  naukow ą, 
jeszcze w końcu .1881 roku począłem grom adzić m ateryał naukow y odpow iedni, 
odnośnie do AVzrostu, wagi, objętości i rozszerzalności k la tk i piersiow ej, siły 
w zroku, barw y włosów, śladów krzyw icy na k latce  piersiow ej, i pow iększenia

www.dlibra.wum.edu.pl



513

gruczołów  lim fatycznych na szyi, i o tem  doniosłem w liście z dn ia  6 (18) L u ­
tego 1882 r. w  N r. 7 M edycyny stronica 109. I)o  pracy tej zniew oliła mnie 
trudność  położenia, jak o  lekarza szkolnego, gdy W ładza, n iejednokro tn ie żądała 
rozw iązania stanow czego różnych kw estyi wobec skarg  uczniów  utyskujących 
na różne dolegliwości, ( jak  np. niemożność widzenia z p u n k tu  danego w k la ­
sie X , gdy tenże uczeń w idział z p u n k tu  odleglejszego w klasie poprzedniej) 
i gdy w podręcznikach odpow iednich nie spotykałem  rozw iązania należytego 
kw estyi w ątpliw ej odnośnie do k ra ju  naszego.

O dezw y zachęcające szanow nych kolegów, na wiadomość o pracy przed­
sięwziętej przezem nie, sk łoniły  mnie do dalszego zb ieran ia  m ateryalów  w tym ­
że k ie ru n k u , a list kolegi W o j n ic z a  z W ilna, ogłoszony w N r. 12 „M edycyny“ 
z dn ia  3 (15) M arca 1882 r. w p łynął jeszcze i na rozszerzenie zakresu , no ta t 
m oich bo od tej daty  począłem  spisywać, u  uczniów zęby zepsute.

W nioskam i z m ateryałów  moich, aczkolw iek w zakresie m niejszym , niż 
obecny, chciałem  się podzielić wcześniej, lecz cała p raca m oja, z przyczyn ode- 
m nie niezależnych została zatraconą, ponow nie zatem  zabrałem  się do niej, 
a w części po upływ ie 3-ch la t i tam tą odnalazłem , i dziś zbadaw szy 1133 ucz­
niów, zestaw iłem  odpow iednie dane i rezu lta ty  otrzym ane podaje do w iadom oś­
ci ogólnej. W iem  dobrze, że liczba 1133 uczniów zbadanych pozornie je s t  p o ­
ważną, ale w gruncie  rzeczy za nadto m ałą do w yprow adzania wniosków pew ­
nych, skoro w ypadnie podzielić liczbę 1133, przez 13, bo ty le części utw orzyć 
się inusi, gdy rozdzielem y uczniów badanych na g ruppy  pojedyncze według la t 
(począwszy od 9 do 21 w łącznie), i d la tego to m ateryał mój, w ydaje ty lko 
w nioski przybliżone, k tó re  w przyszłości w m iarę zw iększania się m ateryału  
m ogą uledz zmianie.

D alej czuję się w obow iązku dodać, że z przyczyny wyżej wymienionej, oraz 
b rak u  zdolności, niem ogę pisać trak ta tów  naukow ych, lecz postanowiłem  w k il­
k u  słowach skrom ne rezu lta ty  zsumować z pracy mej, m ając nadzieję, że znaj­
dzie się ktoś, k tó ry  zachęcony p racą moją, takow ą w łasną w tym  k ie runku  je ­
szcze wzbogaci, i rozszerzy.

Do ogłoszenia druk iem  przystąp iłem  dlatego, że w m iarę w zrastającego 
zastępu lekarzów , zjaw ia się coraz więcej jednostek  chętnych, k tórzy zajm ując 
różne stanow iska, i dbali o dobro  swojskiej nauki lekarskiej, grom adzą tu  
i owdzie m ateryały  najrozm aitsze, aby zapełnić te próżnie olbrzym ie na polu 
p iśm iennictw a ojczystego. Osoby te, pojm ują dobrze, że zbieranie danych 
w k ie runkach  najrozm aitszych i ogłaszanie ich drukiem , chociażby w li­
czbie ja k  najrozm aitszej, w prędk im  czasie przez zestaw ienie p rac  i‘óżnych au­
torów , może utw orzyć m ateryał praw dziw ie poważny, pozw alający krytycznie 
nie jed n ę  kw estyę naukow ą rozstrzygnąć i na inne to ry  z wrócić poglądy lekarzy .

N akoniec dodać muszę, że rozum iem  dobrze, iż wnioski moje byłyby zna ­
cznie ciekawszem i i może bardziej pouczającem i, gdybym  obok danych odno­
szących się do młodzieży szkolnej męzkiej postawił: 1) wnioski otrzym ane z ta - 
k ichże pom iarów , i z tegoż wieku młodzieży oddanej rzem iosłom  lub innej 
p racy fizycznej, i 2) gdyby dane z młodzieży męzkiej m ożna było porów nać 
z danem i odpow iedniem i o trzym anem i z uczennic; lecz d la przeprow adzenia 
badań podobnych potrzeba la t parę, w w arunkach  naszego bytu  lekarskiego, 
bo z jednej strony, zabezpieczenie u trzym ania  d la siebie i rodziny niepozw ala 
się zajm ow ać taką  pracą, ty lko w godzinach w olnych od zajęć, z drugiej zaś 
strony pokonanie przesądów  i niechęci, p rzedstaw ia  tyle trudności, że pracę 
podobną m uszę obecnie odłożyć do przyszłości, tusząc sobie, że przy  dalszein 
życiu może zdołam  i na  tem  polu zgrom adzić m ateryał odpow iedni.

D zia ł obecny w ybrałem  dlatego: 1) że na razie najłatw iej było mi m ate­
rya ł najw iększy zebrać i niechęć w młodzieży pokonać, a pow tóre, że dziś

www.dlibra.wum.edu.pl



514

wszystkie w arstw y społeczne, mimo w arunków  życia bardzo trudnych , dążą. 
gw ałtow nie do kształcenia dzieci przedew szystkiem  płci m ęzkiej, w ysilając ich 
siły na rozw ój um ysłu, przeciążając go pracą naukow ą, niepom ni że jednocze­
śnie sprow adzają niedołęztw o lub kalectw o fizyczne, lub  umysłowe.

Skreśliw szy w k ilk u  słowach pogląd na p racę  moją i objaśniwszy czytel­
n ika, czego może od niej oczekiwać, przechodzę do opisu sposobu samego ba­
dania każdego ucznia.

1) W zrost badałem  przy zdjętem  obuw iu, za pomocą przyrządu  podobne­
go do m ierzenia w zrostu przy spisie wojskowym, jes t on złożony z p rę ta  opa­
trzonego w podziałkę cen tym etralną i przy nim  staje badany plecam i, a na 
głowę jego spada lin ijka  zsuwająca się po w spom nionym  pręcie, k tó rą  można 
w każdej chwili przyśrubow ać.

2) O bjętość k la tk i piersiowej badałem  u ucznia przy możliwie (absolutnym ) 
zupełnym  w ydechu (eapiratio), milcząco, z podniesionem i rękam i, okalając k la ­
tkę piersiow ą m iarką centym etrow ą na wysokości brodaw ek, i przechodząc 
m iarką  z ty łu  przez dolne części łopatek.

3) Rozszerzalność badałem  w sposób opisany pod N r. 2, nakazując raz  d o ­
pełniać możliwie pełnego w ydechu, na  przem ian z wdechem .

4) W ażyłem  uczniów na nowej wadze dziesiętnej, ub ranych  ty lko  w bie­
liznę, to je s t m ajtk i i koszulę i wagę ich oznaczałem  gram m am i.

U w a g a .  W aga koszuli i m ajtek  u uczniów od la t 9 do 13, w ynosi do 
500 gram m ów, od 13-stu do 10-stu około 650 gram m ów , a od la t 16 około 750 gram .

5) Siłę w zroku badałem  w pokoju ciem nym  i wym ierzonym ; na ścianie 
umieszczone były tablice J u n g e ’g o  używ ane przy  poborze nowozaciężnych do 
wojska, a z boku tablicę oświecała lam pa zaopatrzona półkolistym  reflektorem , 
k tó ry  zupełnie zakryw ał jednocześnie płomień i św iatło  lam py od s tro n y  ba­
danego, a jednocześnie zbierał całe światło na tablicach J u n g f / g o . D odać 
muszę że lam pa podczas badania pali się silnie.

6) B arw ę włosów oznaczam  w odm ianach następnych: a) Jasn y  blondyn, 
b) B londyn, c) Ciem ny blondyn, d) Szatyn, e) B rune t, f) Ryży.

7) Zęby oznaczam podług rady kolegi W o j n ic z a  z W ilna , to je s t  robię 
kreskę i nad kreską notuję zęby zepsute w szczęce górnej, a pod k reską  w szczęce 
dolnej, a na praw o ze strony  praw ej, a na lewo z lewej, same zaś zęby ozna­
czam num eram i porządkow eini, począwszy od N r. 1, d la zęba przedniego  
pierw szego, a kończąc na zębie mądrości oznaczonym N r. 8. P rzy k ład  jaśn ie j 
to wytłomaczy, przypuszczam  że mam przedni jed en  ząb zepsuty  ze strony  lewej 
w szczęce górnej i k ieł dolny ze strony  praw ej, to w edług sposobu tego zęby
te będą oznaczone lewy pierw szy przedn i 1 — 0

Ó — 3 kieł p raw y dolny.
Nakoniec dodać muszę, że p ragnąłem  dane moje porów nać z takiem iż in ­

nych autorów , k tó rzy  by wnioski swoje w ypow iadali na podstaw ie badań m ło­
dzieży naszej, lecz prac podobnych w piśm iennictw ie nieznalazłem , (o ile mi 
wiadomo, to kolega M a r k ie w ic z  w  W arszaw ie zajm uje się pracam i an tropo- 
m etrycznem i młodzieży szkolnej) i dlatego dział ten  pom ijam  milczeniem 
i pracę moją odnośnie do w zrostu, objętości klatk i piersiowej i wagi porów ny­
wam o ty le o ile z danem i Q u e t e l e t ’a , M a c l a r e n ’a , a przedew szystkiem  z p ra ­
cami, L e s h a f t a , Z e b r o w s k ie g o  i R u m a  opartem i na badaniach m łodzieży ros- 
syjskiej, ja k o  narodu nam  pokrew nego; co się zaś tyczy badań rozszerzalności 
k la tk i piersiowej, barw y włosów, stanu zębów, pow iększenia gruczołów  na szyi 
i śladów krzyw icy na k latce piersiow ej, to tu  żadnych prac porów naw czych nie 
przytaczam , bo badaniam i takiem i autorow ie wspomnieni niezajm ow ali się zupeł­
nie; dział ten  obiecuję sobie w przyszłości porównawczo przeprow adzić. P o m ia ­
ry  autorów  rossyjskich, muszą dawać pew ne różnice p rzy  porów nyw aniu
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ich z mojemi, bo L e s h a f t  i Z u b k o w s k i  badali młodzież gimnazyów w ojsko­
w ych, pierw szy w P e te rsbu rgu , a d ru g i w Połocku, gdzie przyjm uje się do na­
uk i m łodzież fizycznie zdrową, i dobrze zbudow aną, a R u m , badaniu swoje 
o p a rł na badaniach młodzieży w W iatce i Perm ie przew ażnie pochodzącej ze wsi.

W zrost badałem  na 1133 uczniach i o trzym ałem  rezu lta ty  następujące:

W ie k
u czn ió w

L ic z b a
b a d a n y c h
u cz n ió w

W z r o s t
n a j w y ż sz y

W z r o s t
n a jm niej ­

s zy

W z r o s t
średni

P r z y r o s t
roczn y

w z r o s t u

9 52 140 114 126 n
10 1 3 3 141 116 12 9 ,8 + 3 , 8
11 124 150 116 13 3 ,9 + L 1
1 1 1 3 2 1 55 124 1 3 7 ,5 + 3 , 6
13 1 07 166 120 1 43 ,5 + 6 , 0
14 135 175 1 30 1 4 9 ,0 4 -5 ,5
15 109 177 138 15 6 ,3 4*  * ,3
16 1 08 1 8 0 1 4 0 161 ,4 4 - 5 , 1
17 9 0 180 1 4 5 165 ,7 + 4 , 3
18 57 177 155 1 6 6 ,3 4 - 0 , 6
19 45 1 80 152 1 6 5 ,9 — 0,4
2 0 27 U O 159 168 ,7 +  2 ,8
21 14 177 1 5 8 1 6 6 ,8 —  1,5

P r zy ro s t  o g ó ln y  43 ,1

T ablica ta  dowodzi, źe u m łodzieży naszej w zrostu przybyw a od la t 9 do 
12-stu około 4 centym etrów  rocznie; od lat 12 do 14 około 6, aby dobiedz w lat 
15 centym etrów  7,3, i następnie stopniow o spadać gw ałtow nie do la t 19,— 0,4 
i znow uż podnieść się w la t 20 na 2,8, i spaść w la t 21 n a —1,5.

S p a d e k  w zrostu  przezem nie w ykazany w la t 19 i 21, tłom aczyć m uszę 1) 
m ałą liczbą badanych uczniów, przew ażnie w zrostu  m niejszego, i tern że tu by­
li badani i garbaci uczniowie, bo praw dopodobnie spadek podobny wzrostu 
w rzeczyw istości nie istnieje. P rzy ro s t ogólny w zrostu od la t 9-ciu do 21 w łą-

T ablica  2.
c*®

W ie k W z r o s t  średni różnych  au torów . 'O o «
« S I

S ®00

u czn ió w 9 10 11 21
o
^■5 ¡£
N
0. "o

I J s i
¡ i » “ * 
£  £

12 13 14 15 16 17 13 19 20

Q u e t e le l ,  B e l ­
g i a  z różnych
w a r s t w .............. 12 1 ,8 127 ,3 132 ,5 1 3 7 ,5  1 42 ,3 1 4 6 ,9 151,3 155 4 159,4 163 ,0 — — — 35, 7 4 ,4 6
M a c la r e n ’y ,
O x f o r d  ty lk o
u c z ą c y  s i ę . . . 135 ,8 139,7 144,1 147 ,5 15 4 ,3 1 6 0 ,0 :1 6 5 ,0 170,2 1 7 2 ,7 — — — 3 6 ,  8 4, 6
Z u b k o w s k i ,
P o ł o c k  g i -

m n a zy u m
w o j s k o w e . . 128 ,0 135 ,0 13 6 ,2 141,1 145,9 153,8 ’. 6 2 , 0 16 4 ,0 164 ,8 — — — 3 6 ,  8 4, 6

L e s h a f t ,  P e ­
ter sb u rg  g i -

m n a z y u m
w o j s k o w e . . 128,7 13 6 ,8 138 ,0 142,5 149,1 15 6 ,0 162 ,5 163 ,5 169 ,3 — — — 40 ,5 7 5,07

R u m  ( W ia t k a
i P e r m )  stan
w ł o ś c i a ń s k i . . 117,1 1 2 1 .8  126,7 13 1 ,5 138,7 1 4 4 ,3 1 5 0 ,1 : 1 5 5 ,8 163,9 16 5 ,6 — — — 4 3 ,  8 5 ,48
M o je  R a d o m . 126,0 129 ,8 j  1 3 3 ,9 137,5 143,5 14 9 ,0 1 5 6 ,3  1 6 1 ,4

1
165,7 166,3 165,9 168,7 166,8 3 7 ,  5 4 ,6 8
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cznie to je s t w ciągu la t 13 rów na się 43,1 cen tym etrów , co przeciętn ie rocz­
nie wynosi 3,3 centym etry .

D la uw ydatnienia lepszego wysokości i p rzy rostu  we wzroście m łodzieży 
podaję poniżej tablicę porównawczą, w zrostu średniego i p rzyrostu  rocznego 
u innych autorów , ale dane te doprow adzone są ty lko do la t 18, bo tak  są 
w ykazane w pracy K u m a , skąd je  zaczerpnąłem : (patrz Tablicą 2).

P rzy rost wzrostu u młodzieży szkolnej w K adom iu odpow iada przyrostow i 
m łodzieży w Po łocku  w gim nazyum  wojskowem, i w O xfordzie; a  gorszym  je s t  
od p rzyrostu  w W iatce, P erm ie i P etersburgu , lecz przyczyny tego, zdaniem  
mojem łatw e są do w ytłom aczenia, że w Kadomiu m łodzież szkolna rek ru tu je  
się przew ażnie z m ieszkańców m iast, i k las biedniejszych, gdy L e s h a f t a  m ło­
dzież je s t w yborowa, a u  K u m a  młodzież wiejska, k tó ra  w latach badanych o d ­
dając się więcej zajęciom  fizycznym, m usi szybciej w yrastać niż m łodzież szk o l­
na w Kadom iu.

( d . c. »i).

Wiadomości bieżące.

Z a g ra n iczn e . W ielce zasłużony, długoletni Dyrektor szpitala W ied eń sk iego  W iener  
Albjem eines K rankenhaus Dr. Józef H o f f m a n n  opuścił swoje stanowisko. Przyczyną podania  
się do dymissyi była mowa w parlamencie deputowanego Pernerstorfera, który dow odził w iel­
kich braków i nieporządków w szpitalu. Śledztwo wykazało bezzasadność tych zarzutów, 
a w każdym razie odpowiedzialność za nią spadałaby na administracyą szpitalną a nie na le ­
karskiego Dyrektora. Następcą H o f f m a n n a  je st Dr. Karol B o h m  dotychczasowy Dyrektor 
szpitala Rudolfa ( R u do lfstiftun g ).

—  Głodomor C e t t i  poddał się na nowo doświadczeniu głodowem u w Aquarium Lon- 
dyńskiem . Tym  razem lekarze dozorujący go odkryli oszustwo. Z początku waga Cetti’egu co ­
dziennie stale się zmniejszała, jednakże 10 dnia naraz podskoczyła o cały funt. W zbudziło to 
pewne podejrzenia i rzeczywiście przy dokonanej rewizyi znaleziono przy nim pół funta zasu­
szonej galarety.

—  W Berlinie pewien młody lekarz ma się poddać doświadczeniu głodowem u a la Cetti.
—  Pokazuje się iż w Catanii w pierwszym tygodniu Lipca zachorowało na cholerę aż 

200  osób, z których znaczna liczba poniosła śmierć.
—  Sławny anatom K ó ł l i k e r  w  Wiirzburgu był przedmiotem licznych owacyi z powodu 

obchodu 7 0 -letn ich  urodzin.
—  W  A n glii istnieje chwalebny zwyczaj iż jednej niedzieli w roku zbierają we wszyst­

kich kościołach składki na rzecz szpitali. Otóż w roku bieżącym składka ta w jednym  Londy­
nie przyniosła 3 5 ,0 0 0  funtów t. j .  koło 3 5 0 ,0 0 0  rubli.

Wykaz prac oryginalnych w czasopismach lekarskich polskich zamieszczonych.

W Gazecie lekarskiej. W  N -rze 3 0 . R. B a r y c z . Przypadek trepanacyi wyrostka sut­
kowego kości skroniowej powikłany otwarciem zatoki poprzecznej. W yleczenie. T . H e r y n g . 
O chirurgicznem leczeniu suchot krtani i ich wyleczalności (c. d .).

W  Kronice lekarskiej. W  N -rze 7 .  W . Z a w a d z k i . O zakaźnetn pochodzeniu i prze- 
ciwgnilnem  leczeniu suchot płucnych.
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